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Me­cha­nik obej­rzał sil­nik, ha­mul­ce, układ elek­trycz­ny, i roz­cza­ro­wa­ny po­krę­cił gło­wą. Za­cho­wy­wał się jak le­karz przy łóż­ku śmier­tel­nie cho­re­go.

– To auto na­da­je się tyl­ko do uty­li­za­cji, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

Sło­wo „uty­li­za­cja” z miej­sca do­pro­wa­dzi­ło go do sza­łu. Kie­dy tyl­ko je sły­szał albo wi­dział w dru­ku, za­czy­nał się wkur­wiać. I nie tyl­ko to sło­wo, ale rów­nież ta­kie, jak „pre­ka­riat”, „apli­ko­wać”, „im­ple­men­ta­cja”, „de­dy­ko­wa­ny”, „in­iek­to­wać”, „alo­ka­cja”, i dzie­siąt­ki in­nych.

A ję­zyk wło­ski kie­dy umrze, co było do prze­wi­dze­nia, sko­ro już te­raz sta­wał się an­giel­ską ko­lo­nią, co prze­ka­że po­tom­nym? Bruk­se­li­zmy? Ju­ry­zmy czy an­gli­cy­zmy?

– Nie mam ta­kie­go za­mia­ru – od­po­wie­dział nie­grzecz­nie.

 

Upły­nął ko­lej­ny dzień świę­te­go spo­ko­ju, jak ma­wiał Fa­zio. Wie­czo­rem Mon­tal­ba­no po­pro­sił Gal­la, żeby pod­wiózł go do domu do Ma­ri­nel­li. Jego auto bę­dzie go­to­we do­pie­ro za trzy dni.

 

Kie­dy zjadł zupę ryb­ną i gu­lasz wa­rzyw­ny przy­go­to­wa­ne przez Ade­li­nę, zo­stał jesz­cze na we­ran­dzie.

Zu­peł­nie nie wie­dział, co ma zro­bić. Chciał­by wy­je­chać ju­tro do Boc­ca­das­se, ale może po­wi­nien pod­jąć taką de­cy­zję wcze­śniej, zbyt dużo cza­su upły­nę­ło w spo­ko­ju i dla­te­go praw­do­po­do­bień­stwo, że wresz­cie coś się wy­da­rzy, było bar­dzo duże.

Po wy­pa­le­niu dwóch pa­pie­ro­sów za­chcia­ło mu się po­ło­żyć i za­cząć czy­tać Pre­zy­den­ta Si­me­no­na, ku­pio­ne­go wcze­śniej, kie­dy po­je­chał do warsz­ta­tu.

Za­mknął drzwi na we­ran­dę, po­szedł po książ­kę, któ­rą po­ło­żył na stoł­ku, i zo­rien­to­wał się, że zo­sta­wił za­pa­lo­ne świa­tło przy wej­ściu.

Ru­szył, żeby je zga­sić, i do­pie­ro te­raz zo­ba­czył bia­łą ko­per­tę, któ­rą ktoś wsu­nął pod drzwi. Nor­mal­na ko­per­ta, jak na list.

Czy le­ża­ła tu już, kie­dy wró­cił do domu, i nie za­uwa­żył jej? Albo może ktoś ją wsu­nął, gdy on sie­dział na we­ran­dzie?

Na ko­per­cie na­pi­sa­no dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi dłu­go­pi­sem: DLA SA­LVA MON­TAL­BA­NA. A na gó­rze, z le­wej stro­ny: Po­lo­wa­nie na skarb. Otwo­rzył ją. Pół kart­ki z czymś w ro­dza­ju wier­szy­ka:

 

Trzy razy trzy

to nie trzy­dzie­ści trzy,

a sześć razy sześć

nie da ci sześć­dzie­siąt sześć.

 

Otrzy­masz roz­wią­za­nie

inne nad­spo­dzie­wa­nie.

Je­śli do tego do­dasz lata twe­go ży­cia,

za­gad­ka nic już nie bę­dzie mia­ła do ukry­cia.

 

Co to, kur­wa, jest? Ja­kiś żart? Dla­cze­go nie wy­sła­li tego pocz­tą?

Nie chcia­ło mu się roz­wią­zy­wać za­ga­dek i ba­wić w po­lo­wa­nie na skarb o pierw­szej w nocy.

Wsa­dził ko­per­tę do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, któ­rą zo­sta­wiał za­zwy­czaj przy sa­mym wej­ściu, wziął książ­kę i po­szedł się po­ło­żyć.

*

Była pra­wie dzie­wią­ta, kie­dy przy­szedł do biu­ra. W nocy póź­no zga­sił świa­tło, bo nie mógł po­rzu­cić lek­tu­ry. Po ja­kichś dzie­się­ciu mi­nu­tach za­wo­łał go Ca­ta­rel­la.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, afe­ra! Na te­le­fo­nie cze­ka ja­kaś ko­bie­ta, ale tak się drze, że nie wiem, co mówi, bo cały czas się drze!

– Py­ta­ła o mnie?

– Trud­no wy­czuć.

Nie miał za­mia­ru da­wać się ogłu­szać przez ja­kieś krzy­czą­ce ko­bie­ty, któ­re tak się dar­ły, że nie było wia­do­mo, o co cho­dzi, bo się dar­ły.

– Po­łącz ją z pa­nem Au­gel­lo.

Po nie­speł­na trzech mi­nu­tach po­ja­wił się Mimì, bar­dzo po­waż­ny i dość po­ru­szo­ny.

– To ja­kaś hi­ste­rycz­ka, mówi, że po­szła wy­rzu­cić śmie­ci i zo­ba­czy­ła tru­pa w śmiet­ni­ku.

– Po­da­ła dres?

– Uli­ca Bran­ca­tie­go osiem­na­ście.

– Do­bra, bierz ko­goś i jedź­cie tam.

Au­gel­lo za­wa­hał się.

– Tyl­ko że po­wie­dzia­łem Be­bie, że dzi­siaj rano od­wio­zę ją z Sa­lvuc­ciem...

Ko­lej­na upier­dli­wość. Pew­nie, że było mu miło, kie­dy Mimì z Bebą dali sy­no­wi wła­śnie jego imię.

Ale nie zno­sił, kie­dy na­zy­wa­li go Sa­lvuc­cio.

– Ro­zu­miem. W ta­kim ra­zie ja tam po­ja­dę. A ty za­wia­dom tech­ni­ków i dok­to­ra Pa­squ­ano.

 

Gal­lo za żad­ne skar­by nie umiał zna­leźć tej prze­klę­tej uli­cy Bran­ca­tie­go.

Już od pół go­dzi­ny krą­ży­li na próż­no. I nikt, kogo py­ta­li, ni­g­dy o niej nie sły­szał.

– Po­jedź­my za­py­tać w ra­tu­szu – za­pro­po­no­wał Fa­zio.

Ale Gal­lo się uparł, sam chciał ją zna­leźć. A nie było nic gor­sze­go od Gal­la, kie­dy wku­rzał się za kie­row­ni­cą. I rze­czy­wi­ście, wje­chał na peł­nym ga­zie pod prąd w ja­kąś uli­cę.

– Uwa­żaj!

– Prze­cież ni­ko­go nie ma!

Do­kład­nie w tej chwi­li zo­ba­czy­li inne auto, któ­re po­ja­wi­ło się na­gle zza rogu.

Mon­tal­ba­no za­mknął oczy. Uli­ca była wą­ska, Gal­lo za­ha­mo­wał z ca­łych sił i ude­rzył w stra­gan z wa­rzy­wa­mi i owo­ca­mi.

Sa­mo­chód za­mie­nił w mia­zgę cały to­war: po­mi­do­ry, po­ma­rań­cze, cy­try­ny, wi­no­gro­na, cy­ko­rię, ziem­nia­ki, ba­kła­ża­ny.

Wła­ści­ciel wy­biegł wście­kły i za­czął się awan­tu­ro­wać. Mo­gli przez to stra­cić parę go­dzin, ale Mon­tal­ba­no po­ka­zał do­ku­men­ty i po­pro­sił o prze­sła­nie ra­chun­ku na ko­mi­sa­riat. Han­dlarz na­tych­miast się zgo­dził, dzię­ki temu trzy­krot­nie od­bi­je so­bie szko­dę.

I zno­wu za­czę­li krą­żyć w po­szu­ki­wa­niu uli­cy.

Na­gle ko­mi­sa­rzo­wi przy­szło do gło­wy kry­te­rium, we­dług któ­re­go wszyst­kie biu­ra zaj­mu­ją­ce się to­po­no­ma­sty­ką, wszyst­kie bez wy­jąt­ku, za­rów­no te na wsi, jak i w mia­stach, przy­zna­wa­ły na­zwy uli­com. Te naj­bar­dziej cen­tral­ne za­wsze no­si­ły na­zwy abs­trak­cyj­ne, jak wol­ność, re­pu­bli­ka, nie­pod­le­głość. Te trosz­kę od cen­trum od­da­lo­ne – na­zwi­ska nie­ży­ją­cych po­li­ty­ków z prze­szło­ści, Ca­vo­ura, Za­nar­del­le­go, Cri­spie­go. Uli­ce po­ło­żo­ne za nimi do­sta­wa­ły za pa­tro­nów tak­że po­li­ty­ków, ale bar­dziej współ­cze­snych, jak De Ga­spe­ri, Einau­di, To­gliat­ti. Naj­da­lej od cen­trum lą­do­wa­li bo­ha­te­ro­wie, żoł­nie­rze, ma­te­ma­ty­cy, na­ukow­cy, prze­my­słow­cy, na den­ty­stach skoń­czyw­szy. Ostat­ni otrzy­my­wa­li swo­je ulicz­ki na pe­ry­fe­riach, naj­bar­dziej nędz­ne, na gra­ni­cy mia­sta, ar­ty­ści, pi­sa­rze, rzeź­bia­rze, po­eci, ma­la­rze i mu­zy­cy.

Istot­nie uli­ca Vi­ta­lia­na Bran­ca­tie­go skła­da­ła się z czte­rech do­mecz­ków po­mię­dzy któ­ry­mi spa­ce­ro­wa­ły so­bie kury. I to w pew­nym sen­sie było szczę­ściem.

Oka­za­ło się bo­wiem, że wo­kół ubra­nej na czar­no, oko­ło czter­dzie­sto­let­niej ko­bie­ty, sie­dzą­cej na krze­śle, ze zmo­czo­ną chust­ką na czo­le, sta­li tyl­ko sie­dem­dzie­się­cio­lat­ka i dwóch męż­czyzn. W in­nych dziel­ni­cach ze­brał­by się tłum, któ­ry trze­ba by było roz­pę­dzać pał­ka­mi.

Przed jed­nym z dom­ków stał po­jem­nik na śmie­ci. Trup mu­siał być wła­śnie tam.

– Ktoś z was jesz­cze za­glą­dał do po­jem­ni­ka oprócz tej pani?

Sta­rusz­ka i męż­czyź­ni po­krę­ci­li prze­czą­co gło­wa­mi. Fa­zio otwo­rzył po­jem­nik i Mon­tal­ba­no sta­nął na pal­cach, żeby zaj­rzeć do środ­ka.

Na dnie było tyl­ko to cia­ło.

– Ja pier­do­lę – po­wie­dział ko­mi­sarz.

I do­dał, zwra­ca­jąc się do Fa­zia:

– Przy­trzy­maj.

Chciał się upew­nić, bo tak bar­dzo za­dzi­wi­ło go to, co zo­ba­czył. Fa­zio przy­trzy­mał obie­ma rę­ka­mi po­jem­nik, żeby się nie prze­wró­cił. Mon­tal­ba­no pod­sko­czył, chwy­cił wy­pro­sto­wa­ny­mi rę­ka­mi za kra­wędź i zaj­rzał do środ­ka, z brzu­chem opar­tym o brzeg. Wy­cią­gnął rękę, do­tknął cia­ła, wy­co­fał się i po­now­nie sta­nął na zie­mi.

Fa­zio pa­trzył na nie­go py­ta­ją­cym wzro­kiem. Na­wet sie­dzą­ca ko­bie­ta wsta­ła i po­de­szła ra­zem z in­ny­mi. Ko­mi­sarz jed­nak stał, nic nie mó­wiąc, oszo­ło­mio­ny i za­kło­po­ta­ny.

– To dmu­cha­na lal­ka – po­wie­dział w koń­cu.

Ile ich było w Vi­ga­cie?

– I do­brze – po­wie­dział Fa­zio. – Mo­że­my ją tam zo­sta­wić.

– Nie, wy­cią­gnij­cie ją.

Fa­zio­wi po­mógł Gal­lo. Nic nie mó­wiąc, po­ło­ży­li zna­le­zi­sko na zie­mi.

Na­gle wszy­scy za­mil­kli i spo­waż­nie­li.

Lal­ka była bo­wiem iden­tycz­na jak ta, któ­rą Gre­go­rio Pal­mi­sa­no trzy­mał w łóż­ku. Brak jej było czę­ści wło­sów, oka, jed­na pierś była nie­co po­gnie­cio­na, a cia­ło peł­ne okrą­głych i kwa­dra­to­wych gu­mo­wych łat.

 

Do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li po­ja­wił się Pa­squ­ano i ra­zem z nim sa­mo­chód do prze­wo­zu zwłok. Kie­dy tyl­ko Mon­tal­ba­no zo­ba­czył dok­to­ra, po­my­ślał, że wo­lał­by te­raz sie­dzieć w le­sie oto­czo­ny przez dzi­kie zwie­rzę­ta. I rze­czy­wi­ście Pa­squ­ano, jak przy­sta­ło na skur­wy­sy­na, któ­rym był, za­czął od­sta­wiać szop­kę.

Po­chy­lił się nad lal­ką i za­czął ją oglą­dać.

– Zwło­ki nie no­szą śla­dów prze­mo­cy – po­wie­dział.

– Ale prze­cież to lal­ka – po­in­for­mo­wa­ła go ko­bie­ta, któ­ra ich za­wia­do­mi­ła i sta­ła tam na­dal, bar­dziej zmie­sza­na niż do­tych­czas.

– Za­bierz­cie ją stąd – po­wie­dział Pa­squ­ano. – Mu­szę pra­co­wać.

I cią­gnął da­lej:

– Może zgon na­stą­pił z przy­czyn na­tu­ral­nych.

– Do­syć już! – ostrzegł Mon­tal­ba­no.

Pa­squ­ano pod­sko­czył jak świerszcz, czer­wo­ny na twa­rzy.

– A nie za­py­ta pan o go­dzi­nę zgo­nu? – wark­nął. – Czy pan nie zda­je so­bie spra­wy, że nie umie od­róż­nić zwłok od lal­ki? Na­stęp­nym ra­zem, za­nim za­cznie mi pan za­wra­cać gło­wę, pro­szę się upew­nić, że nie­bosz­czyk jest na­praw­dę nie­ży­wy i że to nie ma­ne­kin! Cał­kiem już się panu po­pier­do­li­ło!

Prze­kli­na­jąc, wsiadł do sa­mo­cho­du i od­je­chał.

Dwóch no­szo­wych zbli­ży­ło się po­wo­li, z nie­pew­ny­mi mi­na­mi. Spoj­rze­li na lal­kę. Po­tem je­den po­dra­pał się po gło­wie. Dru­gi za­py­tał:

– Mamy ją za­brać?

– Nie, też mo­że­cie już iść, dzię­ku­ję. 

Czuł się upo­ko­rzo­ny.

Oczy­wi­ście za­raz po od­jeź­dzie Pa­squ­ana po­ja­wi­li się wszy­scy tech­ni­cy, fur­go­net­ka i dwa sa­mo­cho­dy.

Z pierw­sze­go wy­siadł szef, Van­ni Arquà, wy­jąt­ko­wo we­dług ko­mi­sa­rza an­ty­pa­tycz­ny. On sam zresz­tą to uczu­cie od­wza­jem­niał.

– Nic nie wy­ła­do­wuj­cie, nie ma ta­kiej po­trze­by – po­wie­dział Mon­tal­ba­no tech­ni­kom, któ­rzy już za­czy­na­li wy­no­sić z fur­go­net­ki pu­dła, skrzy­nie i apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne.

– Dla­cze­go? – za­py­tał Arquà.

– Bo to po­mył­ka.

Arquà pod­szedł zer­k­nąć na tru­pa, cof­nął się, po­ciem­nia­ły na twa­rzy.

– To ja­kiś głu­pi żart!

– To nie żart, Arquà! Cho­dzi o to, że...

– Na­tych­miast po­wia­do­mię o tym w ra­por­cie kwe­sto­ra!

– No i chuj.

I oni też od­je­cha­li.

Za­raz po nich, jak zwy­kle ostat­ni, po­ja­wił się pro­ku­ra­tor Tom­ma­seo, któ­ry pro­wa­dził jak pi­ja­ny osioł. Wy­siadł cały zdy­sza­ny.

– Prze­pra­szam, ale mia­łem mały wy­pa­dek...

Zo­ba­czył le­żą­cą na zie­mi lal­kę i otwo­rzył sze­ro­ko oczy.

– Ależ to ko­bie­ta! – krzyk­nął, rzu­ca­jąc się w jej stro­nę.

Ja­kiś wam­pir na gło­dzie. Kie­dy cho­dzi­ło o ko­bie­ty, Tom­ma­seo tra­cił ro­zum. Uwiel­biał zbrod­nie w afek­cie, pięk­ne dziew­czy­ny, któ­re źle koń­czy­ły, każ­dą zbrod­nię, któ­ra mia­ła coś wspól­ne­go z sek­sem.

– Co to ma zna­czyć? – za­py­tał, roz­cza­ro­wa­ny, zo­ba­czyw­szy w koń­cu, o co tu cho­dzi.

– Pani zo­ba­czy­ła to w po­jem­ni­ku na śmie­ci i my­śla­ła, że to trup. Nie­ste­ty nie zdą­ży­łem pana uprze­dzić.

– Prze­pra­szam pa­nów – po­wie­dział Tom­ma­seo.

Nie wy­da­wał się w ogó­le wście­kły jak tam­ci. Wziął pod rękę Mon­tal­ba­na i od­szedł z nim na bok.

– Tak że­bym wie­dział, to gdzie sprze­da­ją ta­kie lal­ki? – za­py­tał ci­cho.

Wresz­cie, gdy wszy­scy so­bie po­szli, Mon­tal­ba­no i Gal­lo wło­ży­li lal­kę do ba­gaż­ni­ka i wró­ci­li do ko­mi­sa­ria­tu w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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